wychodzi codziennie (prócz poniedziałku) o godz. 6-tej Pano. 


Nr. 246. 


Sprawy wewnętrzne, 


Przyszły gabinet parlamentarny. 


Praga. (Tel. wł.) W sprawie pariamen- 
taryzącyi gabinetu, kolportują tu pogłoskę, że 
Przy ewentualnej rekonstrukcyi ustąpi także 
minister rolnictwa Widmann. Jednakże w ko- 
łach politycznych sądzą, że wiadomość ta jest 
nieprawdziwą, gdyż rząd nie pójdzie na rękę 
Czechom, i w każdym razie nie odstąpi im 
teki ministerstwa rolnictwa. 


Ks. Thun i ugoda. 


Praga. (Tel. wł.) Prasa dołącza do po- 
dróży ks. Thuna čo Ischlu liczne komentarze, 
Niezbyt zreszią zajmujące,i mówi w ogólnikowych 
zwrotach o potrzebie ugody. Misyi ks. Thuna 
wróżą powszechnie nowodzenie. Szczególnie 
Prasa niemiecka wyraża się o niej z opty- 
Mmizmem. Czescy radykali, jak sądzą w kołach 
politycznych, nie chcieliby dopuścić do ugody 
że względów osobistych, gdyż na wypadek ugo- 
dy straciliby znaczną część swego prestigeu u 
Tadykalniejszych wyborców. 


Następca tronu w Galicyi. 


Przemyśl. (Tel. wł.) „Echo przemyskie* 
podaje: W kołach wojskowych spodziewają się 
na 7, września przybycia następcy tronu 
arcyks. Franciszka Ferdynanda do Przemyśla. 


4 Węgier. 


Obstrnkcya sejmowa mięknie. 


Budapeszt. (Tel. wł.) W tutejszych kołach 
politycznych obiega pogłoska, że Justh posta- 
nowił zmodyfikować sposób prowadzenia ob- 
strukcyi i złagodzić jej ton, chociażby miano 
tem samem dopuścić do przeprowa- 
dzenia przedłożeń wojskowych. 
Postanowienie to powziął Justh rzekomo ze 
Względu na oburzenie, jakie w całym kraju 
wywołała obstrukcya,jak również ze względu na 
licznepetycye, które weszły od gmin w sprawie ob- 
strukcyi do parlamentu. Justh i opozycyoniści 
przypuszczają, że hr. Khuen-Hedervary jąłby 
Się ostatecznego środka jakim jest rozwiązanie 
nEejmu, w razie gdyby się mu nie udało prze- 
lorsować przedłożeń wojskowych. Wybory zaś, 
któreby po rozwiązaniu parlamentu węgierskie- 
80 nastąpiły, nie przyniosłyby opozycyi tej sa- 
mej liczby mandatów, z jaką weszła do obe- 
cnego parlamentu. 

„, We Wiedniu natomiast twierdzą, że wiado- 
Mość, jakoby Justh zamierzał spowodować 
opozycyę do złagodzenia jej ostrego tonu i do 
zrezygnowania z gwałtownych środków unie- 
możliwiających pracę Sejmu — jest wprawdzie 
przedwczesną, że jednakowoż posłowie obstru- 
*cyjni sami napierają w tym duchu na Justha, 
Sdyż sesya letnia zmęczyła ich, a widząc przed 
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sobą w rezultacie grożące widmo rozwiązania 
parlamentu, nie chcieliby postradać swych 
mandatów i sami się ich pozbawiać. 


Porządek dzienny Sejmu. 


Budapeszt. (TBK.) Wczorajsze posiedzenie 
Sejmu wypełniły głosowania imienne i dysku- 
sya nad interpelacyami. Następne posiedzenie 
w poniedziałek. Na porządku dziennym 20 gło- 
sowań imiennych, następnie dalszy ciąg dysku- 
syi nad przedłożeniem wojskowem. 


Sprawy zagraniczne. 


Rosyjska flota r: wybrzeży Rzyl. 


Konsiantynopoł. (TBK). Dywizya floty 
racyjskiej, złożona z dwóch krążowników i 4 
łodzi torpedowych. zawinęła do Trebizondy. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) Rosyjska flota 
odbywa demonstracyę u wybrzeża tureckiego. 
Celem tej demonstracyi w pobliżu jedynej 
drogi z nad morza Czarnego do Persyi 
ma być poparcie stanowiska Rosyi w sprawie 
kolei bagdadzkiej i zawartego o nią układu 
z Niemcami, a także w sprawie perskiej. 


—— 


Oficyalne określenie wzajemnych ustępstw. 


Paryż. (Tel. wł.) Nastrój w kołach poli- 
tycznych jest dziś znów mniej przychylny i 
optymistyczny. Uważają, że ostateczne. załatwie- 
nie kwestyi marokkańskiej jeszcze dłuższy czas 
da na siebie czekać. Ambasador v. Schön zo- 
stał przez ministra spraw zagranicznych za- 
wiadomiony o granicach zamierzonych ustępstw 
terytoryalnych, na które Francya na rzecz Nie- 
miec się godzi w zamian za przyznanie jej 
wolnej ręki 'w stosunkach politycznych w 
Marokku. Pan v. Schón oświadczył, że francu- 
skie kompensaty nie zadowalają jeszcze Nie- 
miec w zupełności; jednakże w kołach dyplo- 
matycznych sądzą, iż da się znaleźć modus yi- 
vendi. Prasa komplikuje jeszcze sprawę marok- 
kańską swemi mniej lub więcej nieprawdziwe- 
mi rewelacyami. 


„Lloyd* już się nie boi wojny. 


Londyn. (TBK.) Premie ubezpieczenia na 
wypadek wojny zniżono w Tow. „Lloyd“ o kilka 
procent. Okazuje się z tego, że opinia publiczna 
uważa położenie zagraniczne za lepsze. 


Grzeczność francuska 


Paryż. (TBK.) Prefekt departamentu Wy- 
sokiej Sabaudyi na połecenie rządu uda się do 
Chamounix, aby powitać imieniem rządu ba- 
wiącego tam Kiderlen-Wąachtera. 


Telefon Rómmistracyf 
Hr. 1201 
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Rok 1. 


Sprawozdanie. 

Paryż. (TBK.) Minister spraw zagranicz- 
nych de Selves wczoraj po południu udał się 
do Rambouiilet do prezydenta Fallieresa, aby 
zdać sprawę o stanie rokowań  francusko-nie- 
mieckich. 


Zmiany w rządzie tureckim. 


Konstantynopol. (TBK.) Krąży tu pogło- 
ska, iż wielki wezyr podał się do dymisyi, ale 
sułtan wzdraga się ją przyjąć. Opowiadają, że 
komitet młodoturecki napiera na sułtana, 
aby albo podał się do dymisyi, albo zre- 
konstruował gabinet. 

Fałszywą zaś jest pogłoska, jakoby mini- 
ster wojny podał się do dymisyi, iub był cho- 
ry na cholerę, 


Z kraju. 
Kongres maryański. 


Przemyśl. (Tel. wł.). Zjazd uczestników 
kongresu rozpoczął się już od dnia wczorajsze- 
go. — Zgłoszonych uczestników zamiejscowych 
około 3.000, tyleż miejscowych. Pomimo to za- 
jęcie się kongresem w mieście małe. Dekoracyi: 
w mieście prawie niema, ubrano chorągwiami 
tylko domy koło katedry łacińskiej, którędy, 
pójść ma dzisiejsza procesya, kościoły i kilka 
budynków. Z powodu wielkiej liczby uczestni- 
ków, okazała się sala „Sokoła“, jak wczoraj 
przewidywano, za małą dla plenarnych posie- 
dzeń; posiedzenia te odbywają się tedy w ujeż- 
dżalni wojskowej, przybranej zewnątrz i we- 
wnątrz w zieleń i flagi. 

Ujeżdżalnia zaczęła się zapełniać wczoraj 
o godzinie 4:30 po południu. Zebrało się uczest- 
ników około 3000, w tem przedstawiciele So- 
dalicyi i towarzystw poznańskich i warszaw- 
skich i stowarzyszeń robotniczych z Westfalii. 
Wśród obecnych zauważono wszystkich bisku- 
pów galicyjskich, p. namiestnikową, marszałka, 
kraju hr. Badeniego, wiceprezydenta Grodzi- 
ckiego w zastępstwie namiestnika p. Bobrzyń- 
skiego, Stanisława hr. Tarnowskiego, Witolda 
ks. Czartoryskiego, Zdzisława hr. Tarnowskie- 
go, komendanta załogi przemyskiej gen. Col- 
larda, burmistrza Przemyśla Dolińskiego, po- 
słów Czaykowskiego, Kozłowskiego, Jędrzejowi- 
cza, Starzyńskiego, Pawła ks. Sapiehę, szambe- 
lana Konopkę, redaktora Jeske-Choińskiego, 
Kazimierza ' Laskowskiego, księdza redaktora 
Pawelskiego, hr. Roztworowskiego, superiora 
O. Sopucha, dr. Maksymiliana Thulliego, dy-. 
rektora Rychlika i wielu innych. ` 

Na powitanie odśpiewał chór z towarzy- 
szeniem muzyki wojskowej mickiewiczowski 
„Hymn na dzień Zwiastowania“ z muzyką Wie- 
rzejewskiego, poczem zaczęły się mowy powi-. 
talne. 

Pierwszy przemówił ks. dr. Pelczar, bi- 
skup przemyski, uzasadniając, diaczego właśnie 
Przemyśl wybrano jako miejsce kongresu. Zy- 
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czenie mowcy, wyrażone przed laty na kongre- 
sie lwowskim, aby drugi kongres odbył się 
w Warszawie lub Poznaniu, niestety dziś speł- 
nione być nie może, „a trzeba nam dla serc i 
ducha pokrzepienia takiego zjazdu koniecznie. 
Nastał bowiem czas, w którym trzeba prócz 
psałterza modlitwy, uzbrojenia w rynsziunek, 
ukuty z czynów i pracy, trzeba dziś pracować 
i walemyć, walczyć przedewszystkiem z prądami 
wolnomyślicielskimi, z maseneryą, podkopują- 
cą silną budowę Kościoła katolickiego, z zaku- 
sami socyalistów i radykałów, dążących do roz- 
działu Kościoła od państwa*. 

Następnie w dłuższem, a dla kongresu 
programowem przemówieniu przedstawił cele 
kongresu, który ma być „ofiarowaniem za o- 
brabowanie kiasztoru Jasnogórskiego, za bez- 
bożne „Legendy* Niemojowskiego, za herezyę 
Maryawitów, za grzechy całego społeczeństwa* 
i inne. Następnie zwrócił się potężnie przeciw 
masoneryi, „z którą połączone partya radykal- 
na i socyalistyczna, oraz żydostwo, walczą 
przeciw katolicyzmowi*. One „wywołują rewo- 
lucyę w Barcelonie, domagają się emancypacyi 
kobiet, kremacyi zwłok. Ta sama masonerya 
w Polsce wywołuje ruch etyczny, wolną myśl, 
sprzymierza się z maryawityzmem, socyalizmem 
i prawosławiem“. „Z nią razem idzie literatura 
dekadentów i dekadentek, a pisma radykalne 
podszczuwają lud polski do buntu przeciw pa- 
sterzom*. 

Pierwiastki destrukcyjne dzięki tym wła- 
śnie prądom biorą coraz to więcej górę w ży- 
ciu i literaturze, utwory dekaudentów tego naj- 
oczywistszym są dowodem, a są one odzwier- 
ciedleniem tylko przejawów życia, nnrzającego 
się z prawdziwą rozkoszą w błocie i brudzie 


wszelakim. Ale daremne są zabiegi tych wszyst: | 


kich, którzy chcą zburzyć Opokę Piotrową. — 
Kościół katolicki ma w sobie siły i one go o- 
bronią. Szczególnie w naszym narodzie, gdzie 
przywiązanie do wiary prawdziwej jest tak głę- 
boko zakorzenione, gdzie ta wiara łączy się ści- 
śle z tradycyami narodu, obawy o upadek du- 
cha religijnego zupełnie niema i być nie mo- 
że. Ale ataki wrogów ciągie się ponawiają i po- 
zornie kończą się zwycięstwem. Dlaczego to się 
dzieje, łatwo wytłumaczyć. 

Katolicy, choć ożywieni duchem religij- 
nym, są między sobą niezgodni i zużywają nie- 
potrzebnie własne siły na zmaganie się stron- 
nietw i partył. Są oni dalej bojaźliwi i „świą- 
teczni*, t. zn. przybierają religię tylko jakby od 
święta, jakby od parady. Prowadzą też bardzo 
często strusią politykę, przemilczają niejedno 
złe i usuwają się od walki otwartej. Jest wpraw- 
dzie wiele towarzystw oświatowych katolickich, 
są Kółka rolnicze, stowarzyszenia it. d., ale 
narzekają one prawie wszystkie na brak po- 
parcia, na brak uznania ogółu. W kraju wiele 
rożterki i rozbicia na obozy. 

„Co tego jest powodem i jak temu zaradzić, 
otu zadanie kongresu. Jak dążyć do koncenira- 
cyi, jak wciągnąć do pracy wszystkich katoli- 
ków, nad tem trzeba się zastanowić Í wreszcie 
należy wezwać do boju, bo już wreszcie czas 
wystąpić otwarcie przeciw tym, którzy walczą 
z nami i chcą nas pognębić. W walce tej Najśw. 
Marya Panna będzie nas wspomagała i pod Jej 
sztandarem zwycięstwo na pewne będzie po na- 
szej stronie“. 

Kongresowi przedłożył ks. biskup Pelczar 
następujące zapytania, na które kongres miał 
edpowiedzieć równobrzmiącemi rezolucyami: 

1) Kongres przyrzeka cześć, miłość i ule- 
głóść dla Stolicy apostolskiej. 

2) Kongres potępia napaści wolnomyśl- 
nych, a zwłaszcza burmistrza Rzymu, Natana, 
na Ojca św. 

3) Kongres uznaje, że Ojcu św. potrzebna 
jest momarsza udzielność. 

4) Kongres upoważnia prezydyum do prze- 
słania cesarzowi wyrazów hołdu. 

Rezolucye te uchwalono jednogłośnie. 

Następnie przystąpił kongres do obioru 
prezydyum. 

Prezesem honorowym obrano Stan. hr. Ta r- 
howskiego, prezesem kierującym Władysła- 
wa ks. Sapiehę, wiceprezesami pp.: Thullie- 
go, Laskowskiego, Jędrzejowicza, Gorayskiego, 

s, Godlewskiego, namiestnikową Bobrzyńską, 


księżnę Czartoryską, ks. Kołubę, Kazimierza 
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Lubeckiego, ks. Szmyda, ks. Rostworówskiego, 


ks. Tomaka, Bolesława Żuraka, pana Staro- 
wieyskiego. 

Następnie zabrał głos Stanisław hr. Tar- 
nowski i podziękował za wybór w imieniu 
całego prezydyum. 

Imieniem własnem i Sejmu, który od cza- 
su ery konstytucyjnej stał wiernie przy wierze 
i kościele katolickim i działał zawsze w tym 
kierunku, powitał zebranie marszałek kraju hr. 
Badeni. 

Dostojny mowca zanważył, że liczny u- 
dział w zjazdach tego rodzaju, jak obecnym, 
jest dowodem, że jesteśmy gotowi zawsze i kar- 
nie isć za przewodem, wskazówkami i woią 
naszych biskupów i duchowieństwa, które daje 
inicyatywę, zachęca nas i kieruje w każdem 
działaniu, z życiem religijnem w związku pozo- 
stającem, 

W ten sposób postępując i broniąc zasad 
kościoła katolickiego, działamy równocześnie 
najskuteczniej dia złagodzenia, jeżeli nie rozwią- 
zania wszystkich natrudniejszych problemów 
naszegu życia politycznego, spłecznego i naro- 
dowego. 

A kongresy i zjazdy maryańskie są świetną 
oznaką łączności i solidarności, dodają otuchy 
i sił do dalszej pracy. Jako takie są potrzebne 
i konieczne. 

Musimy prosić Boga — zakończył hr. Ba- 
deni, by czas gniewu swego skrócił i siłę wy- 
trwałości, siłę wiary, siłę roztropności, siłę wy- 
trzymania nam dał. 

Prezydent miasta Przemyśla Doliński 
wyraził wdzięczność inicyatorom i projektoda- 
wcom kongresn za to, że na miejsce Zjazdu 
właśnie Przemyśł wybrano. 

Gród ten prastary będzie się starał, by 
wdzięczną rolą była jego ziemia. a ziarno w 
nią rzucone, by wydało plon stokrotny. 

Imieniem Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przemawiał prof. Czerkawski. Nie bronią— 
mówił — nam dziś walczyć wypada z naszymi 
nieprzyjaciółmi, lecż etyką chrześcijańską i sta- 
łością. 3 

Uniwersytet Jagielloński starał się w wy- 
chowanków swych wszczepiać zawsze tradycye 
narodowe i poszanowanie religii, wszczepiał 
etykę, nie narzucając jej, lecz za pomocą nauki 
gruntownej. 

Jako reprezentant Warszawy przybył ks. 
Godlewski. 

W przemówieniu swem zaznaczył trudne 
położenie nasze w Rosyi. 

Był czas, kiedy warstwy lndowe, na kłó- 
re najwięcej liczono, poszły za żydami i od- 
wróciły się od wiary. Dziś stosunki robotnicze 
zmieniły się na lepsze. 

Całe rzesze robotnicze są gorącymi wyznaw- 
cami im. Maryi, i one, choć odległe, łączą się 
z kongresem i ślą hołd tym, którzy zjazd ten 
zwołali. 

Wielkopołanie licznie przybyli na kon- 
gres. Piękne przemówienie o stosunkach po- 
znańskich wygłosił jeden z członków ich re- 
prezentacyłi. 

Następnie przemawiali : przedstawiciel Kó- 
łek rolniczych, pó nim Stanisław Henryk hr. 
Badeni, dr. Łubecki w imienia robotników 
westfalskich, jeden z ich reprezentantów, oraz 
ks. prałat Skarzyński z Warszawy. 

Posiedzenie weżorajsze trwało do godz. 
8. wieczorem. 

Program dzisiejszego dnia podaliśmy we 
wczorajszej „Gazecie Wieczornej*. 

W poniedziałek: od godz. 8—11 obrady: 
Sodalicyi Maryańskich w sali „Gwiazdy, ; Bra- 
ctwa Królowej Korony Polskiej, Związku kato- 
licko-społecznego, Tow. Wincentego a Paulo w 
sali „Sokoła* ; Tow. im. Piotra Skargi, Tow. 
katolickiego Oświaty ludowej i katol. Związku 
młodzieży akadem. w lokalu biblioteki dyece- 
zyalnej; stow. opieki nad służącymi, stow. „O- 
chrona kobiet“ w sali „Przyjaźni*., O godz. 11 
w sali „Sokoła* ogólne zebranie z referatem 
dr. Czerkawskiego o przyczynach niedomaga- 
nia akcyi katolicko-społecznej. O godz. 2 po 
poł. zebranie pań z Kongregaćyi Maryańskiej 
w sali „Gwiazdy*. O godz. 5 w sali „Sokoła“ 
odczytanie i uchwalenie reżolucyi. Zakończenie 
kongresu w katedrze. 


Różne. 
Rradzież „Mony Lizy“. 


Paryż. (Tel. wł.) Policya nie wpadła 
jeszcze nawet na trop sprawcy kradzieży 
„Mony Lizy“. Jak się dowiaduje policya w 
ostatniej chwili, chodzić tu może tylko o czyn 
obłąkanego; gdyby złodziej chciał obraz sprze- 
dać, musiałby się niechybnie zdradzić. 

Sensacyę wywołało postanowienie rady 
ministeryalnej, która wydaliła nadkonserwa- 
tora Luwru Homolle i konserwatora Leprieux. 

W dalszym ciągu zostali jeszcze ukarani 
w drodze dyscyplinarnej dozorca służby i pe- 
wien służący. 

Prezydent, republiki polecił przeprowa- 
dzić dochodzenia w zarządzie muzealnym, ce- 
lem gruntownego zreformowania. 


Cholera. 


Cholera w Budapeszcie? 


"Budapeszt. (IBK.) Wczoraj zachorował 
tu jeden robotnik wśród objawów podejrzanych 
o cholerę. 

Cholera w Tryeście. 


Wiedeń. (TBK.) Departament sanitarny 
ministerstwa spraw wewnętrznych donosi, że 
w Tryeście od 11. b. m. nie było żadnego wy- 
padku cholery: Dnia 26. b. m. zaszedł nowy 


"wypadek cholery, zawleczony z Albanii. 


Cholera w Albagii. 


Saloniki. (TBK.) Wśródęrezerwistów z Ana- 
tolii, którzy jechali z Kossowa do Salonik 
stwierdzono 15 wypadków cholery. 


Strajk we fabryce okrętów. 


Rjęka. (TBK.) Wczoraj rano rozpoczęto 
strajk 500 kamieniarzy, murarzy itp. zajętych 
w fabryce okrętów „Danubia“. Wczoraj po po- 
łudniu dyrekcya fabryki wydaliła wszystkich 
strajkujących. 


Strajk kolejowy w Ameryce 


Paducah (Stan Kentucky półn. Ameryki). 
(TBK). 97 pre. służby kolei centralnej Illinois 
postanowiło we wtorek rozpocząć strajk, gdyby 
towarzystwa kolejowe nie uznały Związku ko- 
lejarzy. 

Pożary. 


Londyn. (Biuro Reutera). W Aidin, stoli- 
cy wilajetu tegoż nazwiska w Azyi Mniejszej 
pożar zniszczył 800 domów. 10 ludzi zginęło 
w płomieniach. - 

Berno morawskie. (TBK.) Wczoraj wy- 
buchł tu pożar w trzypiętrowym dómu, w któ- 
rym mieści się fabryka sukna Mojżesza Löw- 
Beera. Zapasy i magazyny zniszczone. O go- 
dzinie 11 pożar zlokalizowano. Przyczyna po- 
żaru nieznana. à 


Wybuch. 


Nowy Jork. (TBK.). Dziennik „Sun* do- 
nosi z Limon, że podczas wybuchu w magazy- 
nie garnizonowym w S. José zginęło 5 żołnie- 
rzy i 10 osób cywilnych. Szkoda znaczna. 


Katastrofa automobilowa. 


Neweastie, (TBK.) Omnibus motorowy, 
którym jechało 30 osób, koło miejscowości 
Tonsett wskutek zepsucia się kierownicy wy- 
jechał na drzewo i rozstrzaskał się. 10 osób 
zginęło na miejscu, wiele jest ranionych. 


Omal nie katastrofa. 


Budapeszt. (TBK.) Parowiec „Szeged“ Tow. 
„Adria*, który z pola manewrów floty wiózł 
156 żołnierzy z oficerami i kofimi do Rjeki, kö- 
ło Porto Re najechał na skałę. Na telegraficzne 
wezwanie wysłano 4 okręty na pomoc. „„Sze- 
ged* atoli zdołał sam się wyswobodzić i wczo- 
raj rano żawinął do FRjeki, nie odniósłszy 
uszkodzenia. 
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Wymordowanie rodziny. 


Grosskalben (Hessya). (TBK.) 27-letni 
Gnuderlach, który przed rokiem wyjechał do 
Anglii, powrócił do swego teścia w Redel i 
zastrzelił jego, teściową, żonę, jej siostzę i 
szwagra. Zwłoki Guderlacha znaleziono w polu 
w pobliżu Redel. Odebrał sobie życie wystrza- 
em z rewolweru.. 


Richter w drodze, 


Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Zeitung“ do- 
wiaduje się, że inżynier Richter od czasu wy- 
puszczenia go na wolność znajduje się w Ostro- 
wie na kwarantannie, a dziś przyjedzie do Sa- 
lonik. Ostrowo leży na linii kolejowej Mona- 
styr-Saloniki. 

Ateny. (Tel. wł.) Wobec doniesień dzien- 
ników, że inżynier Richter został znaleziony 
na ziemi greckiej, wskazuje agencya ateńska 
na to, że Richter został wzięty do niewoli 
uwolniony na tureckiem terytoryum. Richter 
był w stałym kontakcie z władzami tureckie- 
mi i konsulatem niemieckim w Salonikach 
w sprawie wypłaty okupu za jego uwol- 
nienie. 


1 
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Wyprawa na biegun północny. 


Nowy jork. (Tel. wł.) Kierownik amery- 
kańskiej ekspedycyi do arktycznych okolic, 
Stephensson, pisze w liście datowanym z koń- 
ca pażdziernika 1910 z Kolumbii, że ekspe- 
dycya jego nairafiła na ludzi, którzy mówią 
językiem Eskimosów i muszą być pochodzenia 
kanadyjskiego. 

Rzekomo mają to być także resztki za- 
ginionej przed wielu laty załogi Franklinow- 
skiej wyprawy polarnej. Jest to zupełnie nie- 
prawdopodobnem, gdyż załoga ta zaginęła je- 
Szcze w roku 1848. 


Zjazd esperancki w Krakowie, 


Antwerpia. (TBK,) Przyszłoroczny zjazd 
esperantystów postanowiono odbyć w Krako- 
wie. Polscy członkowie kongresu esperantystów 
przyjęli wiadomość tę z entuzyazmem, 


Smierć byłego posła. 


Baden. (Tel. wł.) Wczoraj zmarł tu były 
poseł do parlamentu Józef Herzog. Zmarły był 
przez długi czas wybieranym z okręgu trutnow- 
skiego. 

W polityce zaznaczył się jako zwolennik 
Śchórterera. W ostatnich czasach Herzog, któ- 
ry był z zawodu nauczycielem, ciągle cho- 
rował. 


Depesze „Ekonomisty*. 


Niepomyślne zbiory na Węgrzech. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Sprawozdanie mini- 
sterstwa rolnictwa o stanie zbiorów z dnia 25. 
bm, liczy zbiory kartoflane na 39.21 mil. qê 
w porównąniu z 49 mil. roku ubiegłego, a 
zbiory kukurudzy na 33.22 mil. q* wobec 
blisko 48 mil. roku ubiegłego. Z tego zestawie- 
nia widocznem jest, że stan zbiorów tego- 
rocznych na Węgrzech nie jest bardzo po- 
myślnym. 


Z YZ Z Z ZW e A ZZ ZE ZZ ZZOZ ZW ZEE EZ RE EA ZZ ZE RZEZ, OZ O Z YE O Z A, 


Wszystkich p. t. prenumeratorów i przy- 
jaciół naszego pisma prosimy o żądanie 
„Gazety Wieczornej* we wszystkich kawiar- 
niach, cukierniach, restauracyach i czytel- 
niach publicznych w kraju, państwie i za 
granicą. 
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wagonów najlepszych, wy- 
; próbowanych kartoflar 


KRONIKA 


Wczorajszy numer „Gazety wieczornej" 
wyszedł przez pomyłkę zecera z datą „Piątek, 
25. sierpnia nr. 243“ zamiast: „Sobota 26. 
sierpnia nr. 245*. 


Kalendarzyk: 


Dziś: 26. Rzym.-kat. Przeniesienie św. Krzyża. 

Gr.-kat. Mychea. 

Wschód słońca o godzinie 4'33 rano, zachód o go- 
dzinie 6:91 popołudniu 


Repertuar 1eurru Miejskiego. 


W niedęielę „Piękna Rizetta*, operetka w I aktach 
z prologiem L. Fall. 

W poniedziałek 28. sierpnia „Hrabia Luksemburg", 
operetka w 3 aktach Fr. Lehara. 

We wtorek 29. sierpnia „Piękna Rizetta*, operetka 
w 3 akiach z prologiem L. Falla 

W środę 30. sierpnia „Piękna Helena“, operetka w 
4 aktach J. Offenbacha. 

W czwartek 31. sierpnia „Gejsza”*, operetka w 3 
aktach Sidney Jonesa (wznowienie). 

W piątek 1. września „Piękna Rizetta”, 
w 3 aktach L. Falla. 

W sobotę 2. września popołudniu, wyjątkowo 
o godz. 3. pierwsze przedstawienie dla młodz. szkolnej 
„Ostatnia wola, komedya w 3 aktach Aleks. hr. Fredry 
i „Warszawianka* pieśń w 1 akcje Wyspiańskiego. 

Wieczorem © godz. pół do 8-mej „Miłość cygań- 
ska“, operetka w 3. akt. Fr. Lehara. 

W Niedzielę 3. września popoł. o godz. poł do 
4-tej „Złoty wiek rycerstwa”, Żart scaniczn. w 3. akt. 
Marlowa. 

Wieczorem o godz. pół do 8-mej 
operetka w 3. akt. z prol. L. Falla. 

W poniedziałek 4. września „Eros i 
dzieło sceniczne w 7 obraz. I. Żuławskiego; 
Łuszczkiewiczówną w roli Psyche. 


Repertuar Teatru Nowego (Grodecka 2). 


Niedziela o 4 pop. „Debiut mojej siostry“. 
Niedziela o 7 w. „Szukajcie dziecka“. 


operetka 


„Piękna Rizetta*, 


Psyche", 
z Różą 


| 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Niedziela 27. sierpnia „Paweł I.*. 
Poniedziałek 28. sierpnia „Wesele“. 

Wtorek +9. sierpnia „Tamten“. 

Środa 30. sierpnia „Wielki Fryderyk”. 
Czwartek 31. sierpnia „Warszawianka%*, 
Piątek 1. września „Kordyan*. 

Sobota 2. września „Damy i huzary*, 
Niedziela 3. września „Madame Sans Gene“. 
Poniedziałek 4. września „Damy i huzary*, 


Repertuar Operetki poznańskiej. 
Jasło (27 bm): 
W niedzielę „Wesoła wdówka”, 


Kada szkolna krajowa przypomniała 
przy sposobności rozpoczynającego się roku 
szkoinego dyrekcyom szkół średnich surowe 
przestrzeganie niejednokrotnie ponawianych 
wskazówek co do kroju i sposobu noszenia 
mundurków szkolnych i czapek, celem wytę- 
pienia dostrzeganych w tym względzie rażą- 
cych lub śmiesznych nieprawidłowości, oraz 
co do zachowania się młodzieży także po za 
szkołą, w szczególności zaś najsurowsze  czu- 
wanie nad tem, aby zakaz palenia papierosów 
nie był przekraczany. 


Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej 
dr. Ignacy Dembowski odbył w zeszłym ty- 
godniu podróż wizytacyjną do okręgu liskiego, 
aby zbadać stan umieszczenia niektórych szkół 
i postępy w budowie nowych budynków 
szkolnych, których stawianie przy pomocy za- 
siłku z 10-milionowej pożyczki, niestety obe- 
cnie już wyczerpanej, przyniesie popra.wę sto- 
sunków szkolnych w tym powiecie, dotąd bar- 
dzo wiele w tym względzie pozostawiającym 
do życzenia. 

Zarazem zwiedził wiceprezydent znajdu- 
jącą się w tym powiecie kolonię wakacyjną 
dla kilkudziesięciu uczniów szkół średnich w 
Podsobniu pod Liskiem, utrzymywaną przez 
Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych, przy 
pomocy hr. Ignacego i Augusta Krasickich 
z Liska. 
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Po dokładnem zwiedzeniu kolonii, wy- 
raził p. Dembowski szczere zadowolenie i 
uznanie z powodu sposobu, w jaki kolonia 
pod kierownictwem nauczyciela p. Tadeusza 
Witwickiego z II. szkoły realnej ze Lwowa, 
przy pomocy gospodarczej jego żony, a peda- 
gogicznej akademika Goiańskiego, rozwija się 
z prawdziwym pożytkiem dla korzystającej 
z niej młodzieży. 

Lwowskie Towarzystwo łyżwiarskie o- 
głasza, że po przerwie, upałami letnimi spo- 
wodowanej, wrotnisko na torach Pełczyńskich 
będzie otwarte tej środy, 30. b. m. 

Jesienne ceny wstępu przez wrzesień i paź- 
dziernik obniżone zostaną do 40 hal. od osoby. 
Uczniowie zaś i uczenice szkół średnich mogą 
nabywać i karty miesięczne po 3 kor. względnie 
po 5 kor. na cały sezon jesienny. Muzyki roz- 
poczynać będą produkcye już od godziny 5-tej 
wieczorem. 

Napad na karawan. Piszą nam z mia- 
sta: O strasznem zdziczeniu naszej ludności 
przedmiejskiej świadczy następujący wypadek: 
Dnia 24. bm. wyjechał karawan celem zabra- 
nia zwłok zmarłego w zakładzie kulparkow- 
skim oficyła podatkowego, I. Eitelberga. Za 
karawanem jechało kilka powozów z rodziną 
zmarłego, kaznodzieją dr. Gutmanem i chórem 
templowym. Naraz, tuż obok rogatki gródeckiej, 
rzucili się robotnicy drogowi i pauprzy na or- 
szak pogrzebowy i z okrzykiem „Menkałe je- 
dzie“, obsypali jadących gradem kamieni. Woźni- 
ca trafiony w ucho o mało nie zleciał z kozła 
a twarz mu silnie nabrzmiała. Aby uniknąć 
dalszych pocisków zeskoczył z karawanu i 
przypadł do strażnika akcyzowego (nr. 141) 
błagając go o pomoc. Tenże jednak odpędził 
wijącego się z bolu woźnicę, grożąc mu wy- 
ciągniętą z pochwy szablą „zabieraj się, żydzie, 
bo cię zabiję*. Kompetentne władze t. j. proku- 
ratorya i magistrat powinny zająć się tym wy- 
padkiem i przykładnie ukarać winnych, prze- 
dewszystkiem strażnika. 

Morderstwo przy ulicy Długosza i kra- 
dzież u 00. Bazylianów. Śiedzwo policyjne 
i sądowe w obu powyższych sprawach wykry- 
wa nadzwyczaj znamienny ich związek. Miano- 
wicie aresztowany za włamanie się do cerkwi 
OO. Bazylianów Maryan Bandrowski należy do 
tej samej kategoryi złodziei i włamywaczy, co 
Hanicz. Jest to tak zwany na policyi „strzelają- 
cy złodziej*. Sfery policyjne nieraz już miały 
do czynienia ze spółką Hanicz-Ban- 
drowski, nie jest więc wykluczone, że i owej 
krytycznej nocy występowali oni razem. Co do 
Bandrowskiego, śledztwo ustaliło, że w krótkim 
stosunkowo czasie, bo w dwóch miesiącach, 
dopuścił się kilku grubszych kradzieży, a ostat- 
nio włamania do Bazylianów. Przedtem odsia- 
dywał karę czteroletniego więzienia w zakładzie 
karnym. 

Sprawca morderstwa przy ulicy Długosza, 
Julian Hanicz, przebywa w aresztach sądu po- 
wiatowego S. III., gdzie odpowiada za przekro- 
czenie zakazu pobytu we Lwowie. 

Ciekawe światło rzuca na stanowisko are= 
sztowanego początkowo Siutryka w tej sprawie 
zeznanie jego szwagra. Szwagier ów zeznał, że 
w dniu krytycznym dwu ludzi wywoływało 
Siutryka około godz. 11. w nocy. 

Po godzinie 11. widziało kilka osób dwa 
podejrzane osobniki, kręcące się po ulicy Dłu- 
gosza. Konfrontacye z niemi stwierdzą, czy je- 
dnym z tych indywiduów był Hanicz. 

Obraz przebiegu morderstwa, dość dokła- 
dny, ma już policya. Zbrodniarze weszli do do- 
mu o godz. 12. Byli tak obznajomieni z urzą» 
dzeniem domu, że znaleźli załącznik światła 
elektrycznego w sieniach i umożliwili sobie 
oświetlenie okradanego mieszkania. Pod nie- 
obecność bowiem pp. Borkowskich prąd elek- 
tryczny był wyłączony. O godzinie 2 min. 15 
byli gotowi z „pracą* i wtedy rozegrała się 
owa scena ucieczki, zakończona tragicznie 
śmiercią dozorcy i okałeczeniem Oryszczaka. 


** nadania do Syndykat 
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Skok z pociągu. Wczoraj wieczór wysko- 
czył z pociągu, zdążającego z Winnik do Lwo- 
wa, między stacyami Łyczaków i Podzamcze, 
student Józef Opałek. Skok był nieszczęśliwy, 
bo Opałek upadł i odniósł poza stłuczeniami 
ciężką ranę na głowie. Ktoś z pasażerów zau- 
ważył wypadek, wstrzymano więc natychmiast 
pociąg, zabrano zranionego, który był nieprzy- 
tomny i odwieziono go na dworzec Podzamcze, 
udzie przybyło telefonicznie wezwane pogotowie 
ratunkowe i opatrzyło Opałka, Po opatrzeniu 
odwieziono go do szpitala. 

Pod wieczór ranny już oprzytomniał i 
czuł się dobrze, tak, że prawdopodobnie nie 
odniósł żadnych poważnych obrażeń wewnętrz- 
nych. Na miejscu wypadku znaleziono dwie 
książki szkolne. 

Dotąd nie stwierdzono jeszcze, co skłoniło 
Opałka do wyskoczenia z pociągu. Była wer- 
sya, że miał to być zamach samobójczy, ale ta 
stanowczo odpada, bo chcąc się pozbawić ży- 
cia, nie byłby Opałek zabierał ze sobą z prze- 
działu, w którym siedział, książek. Prawdopo- 
dobnie jest to, że Opałek chciał wysiąść przed 
stacyą Podzamcze, a ufając swej zręczności, 
odwążył się na tak nieostrożny skok. 

Dobra nauczka. Na wezwanie panny Ma- 
ryi D. aresztowała wczoraj policya niejakiego 
Fryderyka S., byłego urzędnika kolejowego, le- 
ciwego już dandysa, który na ulicy nagabywał 
pannę D. robiąc jej rozmaite, łatwe do odga- 
dnięcia propozycye. Ponieważ panna D. nie 
mogła się uwolnić od przęśladującego ją $., we- 
zwała policyanta, by go aresztował. Sprowa- 
dzony na policyę S. musiał podpisać wydany 
mu policyjny zakaz nagabywania na ulicy p. D 

Dobra ta nauczka dla rozmaiiych podta- 
tusiałych i smarkatych dandysów. Jeśliby na- 
sze panie częściej tej broni się chwytały wobec 
napastujących je „mężczyzn*, zapewniłyby so- 
bie wkrótce spokojne przejście ulicami. 

Ujęcie napastnika. Policya aresztowała 
już jednego sprawcę napadu, dokonanego przed- 
wczoraj w nocy w ul. Tkackiej na A. Biłyka, 
kontrolora tramwajowego. Sprawcą tym jest 
Piotr Tokarz, były motorowy tramwaju. Bityk 
przy konfrontącyi rozpoznał w aresztowanym 
jednego z napastników. 

Znowu przejechanie. Wczoraj przejechał 
jakiś wężnica, jadący wozem ciężarowym w uli- 
cy Dekierta, 3 letniego Józefa Bielskiego. Dzie- 
cko ma złamaną prawą nogę. Wożnica po wy- 
padku zaciął konie i umknął. 

Uciekł, Służący u szynkarki Rosy Dicker, 
niejaki Juda Rubinfeld, pochodzący z Burszty- 
na, włamał się wczoraj do szuflady, w której 
Dickerowa przechowywała pieniądze. Zabrał 
stamtąd 400 koron gotówki, poczem zbiegł. Ja- 
kiś znajomy Rubinfelda widział go na dworcu 
Podzamcze, w chwili, kiedy wsiadał do pocią- 
gu, zdążającego w kierunku Podwołoczysk. Za 
Rubinfeldem rozpisano listy gończe. 

Upadek z rusztowania. Katarzyna Szew- 
czuk, robotnica zajęta na budowie przy ul. Ry- 
cerskiej l. 30, spadła wczo:aj po południu 
z rusztowania tej budowy na bruk i złamała 
lewą nogę. Pogotowie ratunkowe odwiozło nie- 
szczęśliwą do szpitala. 

Nową gałęź handlu wymyślili | uprawiają 
we Lwowie rozmaici sprytni ludzie. Wczoraj 
donieśliśmy o przytrzymaniu Tymoteusza Li- 
twina, który handlował kartkami loteryjnemi. 
W krótce potem przytrzymano w ul. Zółkiew- 
skiej drugiego takiego „,grossistę* od loteryj- 
nych kartek, niejakiego F. Rudolfa, przy któ- 
rym znaleziono 61 kartek; kartki zdeponowano 
na policyi, Rudolfa wypuszczono po spisaniu 


protokołu na dwie wołne stopy. 

Helios kinematograf artystyczny w Fil- 
- harmonii. Wspaniały program 
najcelniejszych obrozów z doborową muzyką 
kapeli koncertowej „Talia* w sobotę, nie- 
dzielę i święta bez przerwy od godz. 4-tej 
do 10-tej. Początek ostatniego programu o 
godzinie 8'/, wieczór. 131 
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Zakład wodoleczniczy Dr. Chramca 
W ZAKOPANEM OTWARTY! 


Nowo wybudowane pawilony urzadzono z jak 
największym komfortem. Umieszczenio dla 300 
osób. Pokój jednoosobowy z utrzymaniem od $ k. 
dziennie wzwyż. 749 


Pierwszy występ p. Artura Zawadzkie- 
go ip. Jacobi-Zawadzkiej zgromadził liczną 
publiczność. Znakomicie odegrane jednoak- 
tówki ubawiły szczerze publiczność, szczególnie 
zaś dar czarodziejskiego przeskakiwabia ze 
skóry w skórę, jak słusznie można nazwać 
niezrównanie szybko dokonywane transforma- 
cye p. Zawadzkiego. 

Wprost nie chciało się chwilami wierzyć, 
że to jeden człowiek pod tylu się ukazuje po- 
staciami. 

Pani Marya Jacobi-Zawadzka z gracyą 
ad infinitum odtańczyła „ifigenię w Aulidzie“, 
zachwycając obecnych subtelnościami linii i 
ruchu. 

Dość powiedzieć, że na sali była w czasie 
jej tańca cisza, jak makiem siał. A u naszej 
publiczności oznacza to duże uznanie dla pro- 
dukcyi... . 


GALICYJSKI BANK LUDOWY 


dla rolnictwa i handlu 
zai WE LWOWIE, SYKSTUSKA 17. === 
Tel. Nr. 1677 i 1678 


poleca pod najkorzystniejszymi warunkami 


na sezon podróżny 


przekazy na miejsca kąpielowe, stacyc Klimatyczne 
i inne miejscowości w kraju i zagranicą. 885 


Żądajcie wszędzie tutek zdrowotnych 


„primus” 


2 bibuła francuskiej „ABADIE” ł z A 
„OPTIMUS". 
Fabryka: Lwów, ul, Grodecka 358 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. HERMELIN = powrócił 


Lwów, Sykstuska 2. — Telefon 772. 1040 


Specyalista chorób uszu, nosa i gardła 


Dr. J. BGerlstein 


ord. od 3—5, ul. Stowackiego 16. 
Telefon 1685. 


Prosimy wszystkich p. t. prenumerato- 
rów zalegających z przedpłatą za gazetę o 
łaskawe wyrównanie zaległości przed upły- 
wem b. miesiąca, a to w celu uniknięcia 
zwłoki w przesyłce. 
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MKDESŁRNE. 


(Artykuly i notatki w tym dziale zamieszczone nie po- 


ode dyw. WKŁNDI na kolaż, oszcz KAI Mi] | 


PESSET TY TE WT 1) P i rach. bieżący Ra th 


| ŻIUNOSTENSKA BANKA |Finansowanie mesei 


| 1 wszelkie transakcye bankowe 


przeprowadza 


DSTREONI KAWKA. CESKYCH. SPOŃNELEŃ 


Filia we Lwowie. 


Filia werLwowie 
ulica Trzeciego Maja l. 2. 
Wpłacony kapitał 
akcyjny: 

EK 80,000.000:— 

Stan wkładek na Książeczki naszego 
Zakładu wynosił z końcem lipca roku 1911, 

K 122,518.084:48 (+ K 1.620.149*59). 
oOprocentoewujemy :: 
<wiztadiki na książeczki 


| Fundusz rezerwowy 
przeszło: 


| K 20,000.000:— 
343 


po Eh Kasa otwafta od godziny 8 rano do 7 wiecz. 
i wypłacamy dziennie do K 5.000*— bez wypo- bez ap eA 1068 
wiedzenia. 
zau took kaj. | WE EREE ACE a o R 
x Udzielamy kredytów budowlanych. :: 
m_1_-///|| | ||| /_”_.|Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. MARSYMILIAN SCKHMIELRES 


były długoletni lekarz szpitala powszechnego 
mieszka obecnie 1005 
zap" UL. BRAJEROWSKA l. 7. 


Dr. Maks Schönbach 
otworzył kancelaryę adwokacką w Wiedniu I. 
Wipplingerstrasse 24. II. p. Telefon międzymiastowy 26941 


WODOCIĄGI 


DLA MIAST, GMIN, PAŁACÓW, WIL, ZAKŁA- 
DÓW KĄPIELOWYCH i PPZEMYSŁOWYCH 


buduje 
NAJWIĘKSZY SŁOWIAŃSKI ZAKŁAD 
ANT. KUNZ 


C. K.DOSTAWCA DWORU 
HRANICE-MORAWA 


CENY NADZWYCZAJ NIZKIE! 353 | 
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Dr. ŚWITALSKI 


powrócił — ord, Pańska 11 od godz. 3 do 5. 


pm 


Dr. A. VW atorek 


uł. beona Sapiehy 21, (vis a vis techniki nad upteką) 
ord. w chor. kobiecych, wewnętrznych i dzieci. 704 


Jakób Gelier 
Lwem, plac naryack! 10. 


M y. Ik | i irii | 
GIAN, UIN, Bundy podrazine 
Ceny stałe, na każdej sztuce uwidocznione. 


BE SZE WNZEUY KZ 


Nr. 246. 


Z nad modrego Adryatyku- 


„Na kotwicy — pod znakiem cholery — pierw- 

SZe wrażenie miasta—sytuacya polityczna— 
stosunki ekonomiczne na Lido — dolce far 
diente — Colera aristocratica — Capri nero. 


. Na szarym horyzoncie majaczy strzelista 
Wieżyczka „S. Giorgio Maggiore“, pnie się w 
öre zabarykadowana jeszcze rusztowaniem u 
Szczytu „Campanila*, spoziera na modre morze 
dużemi, weneckiemi oknami „Pałazzo Ducale*, 
a szereg gotyckich pałaców i pstrokatych do- 

W pławi się we mgle porannej przy „Riva 
degli Schiavoni“ i nad „Canal Grande". 

Błękitna „Salona* zarzuca kotwicę przy 
„Dogana di Mare“. 

Wilgotny pokład ożywia się. Nad balu- 
stradą od godziny sterczy Anglik uzbrojony w 
lunetę. 

, Jakieś podochocone, kroackie, czy też sla- 
Wońskie, towarzystwo grupuje się fotograficznie 
Pod masztem. Do dzióba okrętu przytroczony 
młody pasażer wygwizduje, jak na Plantach, 
rakowiaki, inny nerwowo rozpakowuje „na 
Pohybel* celnikowi kraciasty kuferek, z którego 
Wypada silnie wykrochmalona, a jak tort kru- 
hy połamana, koszula, 2 kołnierzyki i świstek 
Bazet z zapasem  prowiantów.. l oto wszyscy 
Pasażerowie przybyli do Wenecyi! Na każdego 
W drodze wypadło po 20 kabin, 40 leżaków i 
` pasów ratunkowych. Do table d'hote'u zasia- 

0 razem osób cztery, z czego dwie ze strachu 
Lie niejadły, Polak ceremoniował się, a Anglik 
Popijął tylko „Giesshiiblera*. 

Pod znakiem cholery zawitaliśmy do We- 
Necyj, 

Z bohaterską emfazą opuściwszy ojczyste 
strony, oddajemy się przy spuszczonej kotwicy 
elaacholijnej nadziei. 

Co będzie ? Lazaret, czy tygodniowa kwa- 
nna ? 
Czy kanały bardzo też śmierdzą karbo- 


tanta 


lem? 


I czy dużo po nich pływa trupów...? 

Z za kamizelki dobywa się głębokie we- 
tchnienie. 
A tu nowe zmartwienie! 


MAURYCY LEBLANC. 


-= GRANICA. 


POWIEŚĆ. 


z francuskiego tłómaczyła Zofia Habdankowna. 


Ani rusz nas z 


"ag Zastanowiwszy się głębiej, przychodzę 
tego przekonania, że będzie lepiej, jeśli sa- 

„damy się do obozu. — O ile możności 
Potkanie powinno pozostać w tajemnicy, œ im 
$cej świadków... tem gorzej... 

„, , — A przytem — dorzucił komisarz — po- 
winieneś dotrzymać towarzystwa Zuzannie, jest 
gd ostatni wieczór. — A więc moje dzieci, 
EGY na wieży wybije dziesiąta, spodziewajcie się 
tal. otu konspiratorów... nieprawdaż, Mores- 


— Tak, tak, bez wątpienia. 
I oddalili się. 

„Filip stał przy oknie zakłopotany, nie 
"miejąc spojrzeć na młodą dziewczynę. 
Zuzanna parsknęła śmiechem. 

- dp Mój drogi Filipie — zawołała — cze- 
Ni jesteś tak zmieszany? Odwagi! odwagi! 
© jestem takim dyabłem, jak sobie przedsta- 
asz! Nie zjem cię. 
inja; NiE "obawiam się ciebie — odrzekł, 
ni iejąc się, — Ale w każdym razie jest to rzecz 
Ychana... 
in Ale w każdym razie jest to rzecz nie- 
1 chana — dokończyła — abyśmy pozostali 
ra na sam, no i poszli na spacer do ogrodu 
ad tego przy blasku księżyca. No, odwagi | 
cy agi, drogi Filipie! Chodźmy! Spojrz, jaki 
dny księżyc. 
tar W rzeczy samej, w tej chwili wspaniała 
Gitas księżycowa powoli wypływała z poza 
6 dą ; nagromadzonych na horyzoncie, Cienie 
l cisów cudnie rysowały się na trawni- 
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okrętu puścić nie chcą. To kapitan portu czu- 
wa nad zdrowiem „królowej Adryatyku*. 

Więc... milknie krakowiak na dzióbie o- 
krętu, a tymczasem syrena okrętowa dostaje 
bolów porodowych i poczyna się drzeć niemi- 
łosiernie. To znowu nasz kapitan urąga chole- 
rze i portowemu cyrulikowi, błagając przytem 
o miłosierdzie | 

Spozieramy po sobie z nieufnością, kwiląc 
w głębi ducha: A więc? jest | 

Cholera I p 

Tym razem w znaczeniu nie-lekarskiem ! 

Tylko Anglik nieruchomo wciąż lorne- 
tuje. 

Szuka zapewne bakcyli... 

Liczymy do stu i na odwrót, wspomina- 
my sobie dziecięce lata, potem czasy spędzone 
na ławie szkolnej, „Sturm und Drang+Perio- 
de*... i znowu lata dziecinne... 

Płyną godziny... miesiące i lata, ale ka- 
pitan portu jest nieubłagany. W każdym z nas 
widzi „Ojca zadżumionych*, choć, co do mnie, 
wypieram się wszelkich ojcowskich uczuć, 
zwłaszcza, że bezdzietna żona stoi przy mnie i 
pilnie wsłuchuje się w dźwięki mej rozpąsanej 
włoszczyzny. 

Wszyscy do siebie czujemy śmiertelną nie- 
nawiść, ogarnia nas taka zawodowosszewska 
pasya | 

. To zaś, że Anglik wciąż lornetuje— wprost 
nas przeraża. 
Tymczasem Wenecya kąpie się w słoń- 
Może po raz ,ostatni?,, „Smutno mi, Bo- 
że*... Oh! 

Zwoina — podjeżdżają gondole. Czarne... | 

Jedna z pań dostaje spazmów, kilka osób 
się żegna... co śmielsi zaś i przytomniejsi z re- 
zygnacyą spuszczają się do katakomb okręe 
towych i tam.. przy bufecie szukająfantidotów 
na cholerę. i 

Jest! Prawdziwy „Martell“ z trzema gwiazd- 
kami, a na korku nawet magiczne: „V. S. 

Błogosławię potęgę Francyi i jej genialne 
wynalazki, a po dłuższej dopiero chwili zabie- 
ram się do pisania listu.. Ha! Trudno... do ro- 
dziny | ++ 


CU... 


kach. W powietrzu unosiła sie duszna woń róż 
i lilii. 

Trzy razy obeszli dokoła ogród. Nie mó- 
wili nic; szli w milczeniu, wpatrzeni w tajem- 
nicze cienie nocy. 

Filip doznawał gorzkich wyrzutów. Czuł 
wprost nienawiść do tej fantastycznej, szalonej 
dziewczyny, za tę dwuznaczną sytuacyę. Nie- 
przyzwyczajony do przestawania z kobietami, 
nieśmiały w ich towarzystwte, podejrzewał Zu- 
zannę o jak najgorsze względem niego zamiary. 

— (Chodźmy tam — mówiła Zuzanna, 
wskazując na jedną z grup drzew i krzewów. 

Obeszli dokoła trawnik i zatrzymali się 
przed statuą, umieszczoną na słupie marmu- 
rowym. 

— Czy to Wenus, czy Minerwa? — za- 
pytał Filip, usiłując żartować dla ukrycia swe- 
go zmieszania. Przyznaję, że nie mogę rozpo- 
znać. Czy to peplnm, czy Suknia ją okrywa? 
Czy to hełm, czy turban zdobi jej głowę ? 

— To zależy — odrzekła Zuzanna. 

— Jakto? od czego? 

— Tak, to zależy od mego usposobienia, 
humorn. Jest Minerwą, gdy jestem rozsądną, 
silną. Wenus, gdy na nią patrzę z sercem, prze- 
pełnionem miłością. W pewnych chwilach jest 
nawet boginią szału... boginią rozpaczy... i... 
śmierci. 

Mówiła to tonem wesołym, rozbawionym. 

Filip zapytał: 

— A dziś, to bogini... 

— Pożegnania. 

— Pożegnania ? 

— Tak, dla Zuzanny Jorance, dla młodej 
dziewczyny, która przez całe pięć lat przycho- 
dziła tu codziennie i która nie powróci tu już 
nigdy... nigdy. 

Oparła się o statuę. 

— Moja ukochana, dobra bogini! mówi- 
ła. — Ileż to przemarzyłyśmy wspólnie o szczę- 
ściu! Oczekiwąłyśmy razem... 
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„Ciał naszych zapewne nie wydadzą, pro- 
szę więc tylko . zamówić żałobne nabożeństwo 
i czynsz za sierpień zapłacić. Wasz...“ 

Jestem zapewne już w przedśmiertelnej a- 
gonii, bo najwyraźniej widzę, jak chytry „Mar- 
teil* podwaja swe gwiazdki... 

Masz! Syrena znowu dostaje bołów poro- 
dowych, ale tym razem — z powodzeniem. 

Łódź portowa znowu do nas podpływa, 
nasi portowi oprawcy wymieniają jakieś ta- 
jemnicze znaki, słycnać... „tętent, krzyk... ury- 
wane wrzaski“. 

..Colera |... Diavolo |... I nagle schodki ma- 
gicznie ruszone spuszczają nas do raju t, j. do 
gondoli. 


Jesteśmy — uratowani! 

Anglik schował lunetę, co nas najbar- 
dziej uspokaja... Może więc — nie wszyscy um- 
rzemy ? 

Piazzetta ! 


Zamiast cholery — gondolier, posługacz 
gondoliera, sześciu „fachinów*, dwunastu „łaz- 
zaronów*, wenecki „wróg ludu* w uniformie 
polnego marszałka t. j. policyant, fotograf, 
trzech  patentowanych  „Fremdenfihrerów*... 
szewc, krawiec, stolarz... i kilkunastu engrosi- 
stów-spekulantów, z widokówkami kościoła św. 
Marka. 

Lecz — nowe wrażenia pocieszają nas i 
koją. Oto cuda weneckiej architektury promie- 
nieją radością i słońcem. „S. Marco“ i „Procu- 
ratorie*, wiecznie nowe i piękne, urągają swą 
białościg,. mozaiką i groteskowym ornamentem 
w różowym marmurze — lazurowemu niebu, 
morzu i... cholerze. 

Powoli uspokajamy się. Jakoś karbolu nie 
czuć wcale — owszem, radzibyśmy byli, żeby 
nasze nawet „pierwszejsze” ulice i bulwary były 
tak czyste, jak tutejsze, szerokości parasola, nb. 
tego roku. 

Trupów w kanałach również nie widać, 
ale jak dawniej... cicho suną gondole, pły- 
ną ciężkie barki ze stosami owoców i jarzyn, 
a opalony syn Wenecyi, wsparty dumnie na 
wiośle, nuci poranne modły i pieśni... 

Kopulasta „S. Maria della Salute" dźwię- 
czy spiżowym dzwonem... hen w krąg!... po 
jasnych falach Adryatyku. 


— Ptaka niebieskiego... zaczarowanego 
księcia. To miał przybyć na koniu, przeskoczyć 
mur i unieść mnie na siodle, to znów wsunąć 
się potajemnie do ogrodu i szlochając wyznać 
mi swą miłość. A czy wiesz, jaką przysięgę 
złożyłam bogini? Oto, że nigdy nie przyprowa- 
dzę do niej mężczyzny, któregobym nie kocha- 
ła. I dotrzymałam przyrzeczenia... Ty jesteś 
pierwszy, Filipie. 

Zarumienił się silnie. Dziewczyna ciągnęła 
dalej tonem na wpół wesołym, na wpół smu- 
tnym: e 

— Gdybyś ty wiedział, jak gługie przysięgi 
składają nierdz młode dziewczyny. Naprzykład 
ja przyrzekłam mojej bogini, że ten człowiek 
i ja zamienimy przed nią nasz pierwszy poca- 
łunek. — Czy to nie głupie! Biedna bogini nie 
doczeka się tego, nie ujrzy mego miłosnego po- 
całunku, bo przecież nie mogę mieć nadziei, że 
zechcesz mnie pocałować ? 

— Żuzanno | 

— Nieprawdaż ? Nie mogę mieć żadnej na- 
dziei — i wszystko to jest absurdem. — Przy- 
znajesz, że ta bogini nie ma zdrowego sensu i 
zasługuje na karę. 

I jednym ruchem trąciła statuę, tak silnie, 
że padła na ziemię i pękła na kawałki. 

— (o ty robisz? — zawołał. 

— Zostaw mnie... zostaw mnie... — krzycza- 
ła ostrym głosem Zuzanna. 

Robiła wrażenie, jak gdyby w tej chwili 
rozprzęgła się w niej długo tajona wściekłość 
i te złe instynkty, nad którymi zapanować nie 
była już w stanie. — Skoczyła na statuę i ob- 
casami bucików waliła po niej, wydając okrzyki 
wściekłości. 

* Usiłował ją uspokoić. Chwycił ją delikatnie 
za ramię. 

Zwróciła się ku niemu z pianą na ustach. 

— Nie dotykaj mniei... Zabraniam cil... 
To z twojej winy... Zostaw mnie w spokoju... 
nienawidzę cię... 

(C. d. n.) 
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Venezia |... La regina del 
Adriatico l... 

Nic ci morze nie zrobiło — nie zrobi też 
i cholera ! 

Błąkamy się po mieście i nigdzie śladu 
jakiejś epidemii. Wypytujemy fachowców od 
cholery, a ci informują nas, że były sporady- 
czne wypadki w czerwcu, ale od miesiąca cho- 
lera wystraszona brakiem „forestierów“ opu- 
ściła Wenecyę incognito. 

Niedarmo to konsul Stanów Zjednoczo- 
nych z Wenecyi opublikował w „New-York- 


La Superba!... 


Herald'zie* „una nobilissima lettera“, w któ- 
rym konstatuje najzupełniejszą nieobecność 
cholery. 

Niestety — przecudny salon Wenecyi, 


„Piazza S. Marco", pusty. Pod trzema maszta- 
mi w bogato rzeżbionych z brouzu nasadach 
Leopardiego generalna konferencya.. gołębi, 
które wygłodzone przez brak corocznych, do- 
broczynnych, karmicie:i z całego świata uchwa- 
lają jednogłośnie rezolucyę wzywającą ogół 
wszelkich odcieni gołębi do mściwego bojkotu 
gości — przyszłorocznych, skrajna zaś lewica, 
złożona z gołębi radykałów, liberałów i socya- 
listów, których kadry ostatnie wybory silnie 
zwiększyły, postawiła nawet wniosek innego 
jeszcze rodzaju zemsty „von der Vogelperspekti- 
ve*. Wniosek ten jednak większość rządowa zło- 
żona z samych białych gołębi, ze względów li 
tylko sanitarnych, odrzuciła 670 głosami, con- 
tra 665. 

Narodowi-demokraci w liczbie - „„jedena 
stu‘, wstrzymali się od głosowania ze względu 
na drażliwość materyi, urządzając tymczasem 
wielki, manifestacyjny, pochód ze śpiewami i 
sztandarami na pomnik Garibaldiego. — 
W pochodzie tym wzięły także udział przybyłe 
w tym celu czarne gołębie z wielu stron kró- 
lestwa. węgierskiego. 


A 

1 tak widmo cholery, które przesunęło 
swą śmiertelną kosęsnad lagunami Wenecyi — 
sezon letni zupełnie zniszczyło. 

Lido — wymarłe. 

Gdyby nie ruch kelnerów po restauracyach, 
tramwajów w głównej alei, a kramarzy, „ba- 
guinów* i muzykantów na „Stabilimento“ — 
połowa z dwunastu kuracyuszy mogłaby dostać 
czarnej melancholii. Swoją drogą ma to i do- 
bre strony, bo, kto istotnie szuka prawdziwego 
odpoczynku, ma go tego roku na Lido w całej 
pełni. Czyściutkie morze burzy się i pieni, jakby 
miało wydać nową Wenus, na „spiaggii* mo- 
żna porozkładać się do słońca na kawałki a 
kapelusz na jesień mocno zaszanowany, bo ze 
znajomych ze Lwowa prawie nikogo. Prof. 
Biegeleisen, Juliusz German i pani Rejane — 
„pardon! to już Paryż! Pozatem dosyć jeszcze 

Moskali. bo dla nich przecież cholera to... na- 
rodowy obyczaj w piśmie, mowie'i życiu 

Co prawda, widmo epidemii dziwnie po- 
plątało logikę tutejszych Włochów. Oto ponie- 
waż gości niema, dlatego jedni oddają, co ma- 
ja, za bezcen, podczas gdy tymczasem drudzy 
właśnie dla tego samego — obdzierają ze 
skóry. 

Tak więc ceny mieszkań skaczą jak kolej 
do Janowa, brzoskwinia zaś w jednej alei ko- 
sztuje tyle, ile akurat w drugiej całe ich pół 


funta. Istotnie wszelkie stosunki i proporcye 
matematyczne cierpią tu straszliwie na cho- 
lerę. 


Zresztą wystraszeni niech z całego serca 
żałują, bo mimo wszystko jest tu nam bardzo 
dobrze! Wyciągamy się też na „spiaggi* jak 
krokodyle nad Nilem, podczas gdy nad nami 
zatacza w górze regularne łuki „JI Dirigibile 
P. 24, warcząc zdaleka swą śrubą nad wzbu- 
rzonem morzem. 

Robi się tu, co kto chce, tj. każdy to sa- 
mo, a mianowicie: pół dnia kąpie się w mo- 
rzu, drugie zaś pół... myśli się o kąpieli — po- 
zatem nie myśli się tu wcale, tyłko patrzy na 
Wenecyę, na morze, na uśpione w dali białe, 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 
w osobnych kszatułkach pod własnem zam- 
knięciem najpewniejszy sposób przechowania 
papierów wartościowych i kosztow ności poleca 


Dom bankowy i kantor wymiany 
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trójkątne, żagle, oraz na mewy, 
znaną dal unoszą ze sobą długo tajone tęskno- 


ty i żale... 
Prawda, są tu i tacy, którzy... za dużo 
myślą, Jest tu kilka osób, niestety z Polski, 


którzy na czarnej tablicy hotelów czy pensio- 
nów wynieśli się do godności baronów i hra- 
biów. 

Oh! Madame lą Baronesse.. permettez, la 
Comtesse... oh! ab! . 

I z Bożej łaski ci „arystokraci na lato“ 
myślą, że i inni o nich tak samo myśłą, ale 
prócz kelnerów i portyerów ci inni — całkiem 
właśnie inaczej myślą. 

Oh! Ty, co „pawiem narodów byłaś i 
papugą“ — czemuś jeszcze całkiem ze Siebie 
nie otrząsła tych ostatnich pstrych pasożytków 
głupoty ludzkiej. 

Ale prawda! „Głupstwo jest wieczne“ — 
więc hajże na „yaporeiło* i jazda do Wenecyi, 
która właśnie na fioletowym horyzoncie zami- 
gotała półkolem światełek i ogników — a tam 
rozkosznie zamrożone „Capri nero ochłodzi 
pałające skronie, srebrzysty zaś plusk chyżej 
gondoli ukołysze starą bajką skołataną, biedną, 
duszę... 


Lido, w sierpniu 
Wiktor Strusiński. 


Wykopaliska w Przemyślu. 


Z powodu ogłoszonej przez Tow. Przyja- 
ciół Nauk w Przemysłu wiadomości o odkry- 
ciu starożytnych grobów w Przemyślu otrzy- 
muje „Czas* następujące pismo od prof. W. 
Demetrykiewicza : 

W sprawozdaniu z odkrycia grobów są 
sprzeczności, które nie dadzą się usprawiedli- 
wić ze ścisłego stanowiska nauki. Typ grobów 
t. zw. „szkieletów skurczonych* siedzących lub 
leżących, jest według obecnego stanu nauki 
specyalną własnością młodszej epoki kamien- 
nej (neolitycznej). W następnych okresach przed- 
historycznych t. zw. wczesno-metałowych typ 
grobów znacznie się zmienia, a groby szkiele- 
tów skurczonych zdarzają się już tylko bardzo 
wyjątkowo jako przeżytek dawniejszego oby- 
czaju. W ostatnich stuleciach przed Chrystu- 
sem a tem bardziej w wiekach pochrystuso- 
wych typ grobów szkieletów skurczonych jest 
wykluczony. Wiadomości o rzekomem  udkry- 
ciu podobnych zabytków alarmujące uczonych 
specyalisiów (jak np. obecnie w Przemyślu), 
pochodzą zwykle od miłośników starożytności, 
którzy na polu archeologii przedhistorycznej 
są dyletantami i przy swoich poszukiwaniach 
wykopaliskowych popełniają błędy metodyczne 
i nader łatwo ulegają złudzeniom. 

Jeżeli szkielety w Przemyślu miały przy 
sobie rzeczywiście ozdoby w formie branzolet 
szklanych oraz t. zw. kabłączków esowatych 
srebrnych (przeznaczonych do noszenia we wło- 
sach mie zaś jako zausznice, jak mylnie sądzi 
sprawozdawca), to groby owe należą do czasu 
przejścia z epoki przedhistorycznej do okresu 
wczesno-dziejowego i nie jest wykluczone, że 
mogłyby pochodzić nawet z X—XII. wieku. By- 
ły to więc t. zw. groby rzędowe, właściwe tej 
epoce a rzekomo skulona  pozycya szkieletów 
jest prawdopodobnie następstwem uprawy roli 
lub naturalnego obsunięcia się  pochyłego 
gruntu. 

Ze stanowiska ścisłej nauki jest niedopu- 
szczalnem zestawianie i łączenie owych grobów 
z późnych okresów pochrystusowych z neoli- 
tycznymi grobami siedzących szkieletów w Prze- 
myskiem, bo rozdziela je kilka tysięcy 
lat, a tem mniej jest usprawiedliwione wycią- 
ganie wniosków etnograficznych. Takie wnioski 
co do odległych epok przedhistorycznych przed- 
chrystusowych na podstawie materyału arche- 
ologicznego są wogóle niedopuszczalne według 


SOKAL LILIEN se ae 


które w nie-|i 
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zapatrywania większości uczonych specyalistów: 
Wyjątek stanowi wprawdzie t. zw. szkoła etno- 
graficznej prehistoryi, której głównym przedsta- 
wicieiem jest berliński profesor G. Kossina, lecz 
ten kierunek naukowy nawet w samych Niem* 
czech ma bardzo licznych i stanowczych prze” 
ciwników między najwybitniejszymi uczonymi. 

Groby odkryte w Przemyślu, oraz siad o0- 
sady przypisać trzeba najprawdopodobniej lud- 
ności słowiańskiej z okresu na przełomie ku 
czasom historycznym, lecz na bliższe 
określenie plemienia stanowczo za 
wcześnie z punktu widzenia materyału ar- 
cheologicznego. 

Grono miłośników zabytków w Przemyślu 
położyło niewątpliwe zasługi przez uratowanie 
wspomnianych wykopalisk od zagłady, ale wnio- 
ski naukowe (zwłaszcza tak daleko idące) było” 
by bezpieczniej pozostawić uczonym  specyali* 
stom w naszej Akademii Umiejętności. Tyle 
uwag z ogólnego interesu naukowego. 

Z mej osobistej strony nie mogę całkiem * 
pominąć ubolewania, że nie miałem sposobno“ 
ści brać osobiście udziału w tych poszukiwa* 
niach archeologicznych w Przemyślu, mimo, że 
jestem delegatem naszej instytucyi naukowej do 
badań wykopaliskowych w kraju, a nawet rzą 
dowym konserwatorem tych zabylków w ziemi 
przemyskiej. 

Dr. W. Demetrykiewicz 
profesor archeologii przedhistorycznej na Uni* 


wersytecie  Jagieliońskim, członek  Akademil 
Umiejętności. 


zz 


LOTNICY NA MANEWRACH. 


W tegorocznych wielkich manewrach ka% 
waleryi w południowych Węgrzech wystąpił pô 
raz pierwszy w pole wojskowy oddział awiaty* 
czny, posiłkowany przez lotników cywilnych 2 
Wiednia, br. Economo, inżyniera Warchałow* 
skiego i loinika Iilnera. Oddział podzielono nā 
dwie części, zostające pod rozkazami obu armii 
Pisma wiedeńskie zamieszczają obecnie sprawo* 
zdanie lotnika barona Economo z przebie” 
gu pracy oddziału, znajdującego się w armit 
południowej. 

Dowodził nim rotmistrz Schmidl. Główne 
stanowisko oddziału stanowił wielki plac ćwi 
czeń nad Drawą, gdzie zbudowano łatwo prze” 
nośne hangary, których ustawienie i rozebranić 
przy pomocy wyznaczonego oddziału żołnierzy 
i techników trwało dwie i pół godziny. Oddzia 
stał w pogotowiu według z góry wydanych 
przepisów od godz. 4 z rana do zapadnięcia 
zmierzchu, stąd były też o świcie aparaty go” 
towe do lotu. Każdy lotnik był obowiązany 
wykonać codziennie dwa wzloty, jeden przed; 
drugi po południu. 

Pierwszy dzień manewrów przyniósł lot: 
nikom przykrą niespodziankę: szalony wichef 
nie dozwalał im wzbić się w górę. Okolicznoś 
ta wywołała wśród kół oficerskich pewne po 
wątpiewanie o użyteczności oddziału awiaty” 
cznego. Następne dni niekorzystne to wrażenić 
usunęły w zupełności. Doskonała pogoda i ch 
sza w powietrzu umożliwiły wzloty i oddzia 
od wczesnego ranka zawezwano do pracy. Je 
den lotnik za drugim, zbrojny w mapę, przy” 
twierdzoną tuż obok kierownicy, podążał W 
ściśle oznaczonym kieruuku, w stronę wojs 
nieprzyjacielskich i zbadawszy teren, powraca 
z raportem. 


— Otrzymałem rozkaz — opowiada bř 
Economo — by polecieć wzdłuż Drawy i zba 
dać dyslokacyę wojsk nieprzyjacielskich, prze 
prawiających się na drugę stronę rzeki. Wzle” 
ciałem. Szybując nad wojskami, qryentowałet 
się doskonale co do rodzaju broni, a nawe 
przypuszczalnej siły oddziałów. Jedną ręką pro” 
wadziłem motor, drugą robiłem notatki, zna” 
cząc punkty na mapie. Spełniwszy zadanie, 28 
wróciłem w stronę głównej kwatery: Po wyl% 
dowaniu skreśliłerm krótki raport, który n3 
tychmiast odwiózł do sztabu oficer oddzia 
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automobilowego. W niedługą chwilę po mym 
Powrocie widziano w górze aeroplan z oddziału 
drugiej armii. Ewentualne nasze spotkanie w 
górze, mogłoby mieć pewne konsekwencye, gdy- 
by walka szła na prawdę. 

,,_ W trzecim dniu manewrów, który przy- 
niósł rozstrzygające spotkanie obu armii, lotni- 
cy, mimo dość silnego wiatru, spełnili również 
8we zadanie, przynosząc na czas raporty o ru- 
chu wojsk nieprzyjacielskich. Oddział ku wiel- 
kiemu zadowoleniu kierownictwa manewrów, 
oddał znaczne usługi i w zakresie służby wy- 
wiadowczej. Ogółem stwierdzono, że raporty, 

ostarczone przez lotników w przeciągu pół go- 
dziny, w dotychczasowych warunkach wyma- 
Bały poświęcenia czterech do pięciu godzin, 
przy użyciu kilku oddziałów konnicy. Nie dziw- 
hego zatem, że kierownictwo manewrów zazna- 
Czyło wyraźnie swe uznanie dla oddziału awia- 
tycznego, dodając życzenie, by społeczeństwo 
Otoczyło większą, niż dotychczas opieką, usiło- 
Wania awiatorów, wykraczające już poza gra- 
Rice rozrywki sportowej, 
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Sprawozdanie giełdowa i towarowe. 


Kursy giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń, dnia 26. sierpnia, 
Losy aj procentowe: 


Austryackiego Zakładu kred. f obig. p. z r. 1880 3 prac. 
296-—. Austr. Zakł, kred. z b. op pex r. 1889 3 Prodi 
280-60 Tow. żeglugi na Dunaja 100 k 4 m. zł. proc. 
308-—. Węgiersk. Banku hip. po 104 zł, 4 pros 24775. 
Pożyczka serbska norm. po 100 fr, proc. 126'—. 


Losy b) bezprocentowe: 


Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 35-45, Zakłada kred. dia 
handlu i przemysłu po 100 zł. 501'-—, Ciary zż 40 m. i 
155-—. Losy m. Krakowa 20 zł. 98—. Pożyczka m. Lu. 
blany 20 zł. 86:00. Palffy 40 zł m. konw. 173:—. Czerwo- 
nego krzyża austr. tow. 10 zł. 70:75, Czerwonego krzyża 
węg. tow. 5 zł. 47:25. Losy faund, are Rudolfa 10 zł. 
72-—. Salma 40 zł. m. k. 250:—, Tureckie oblig. prem 
kolejowe 400 fr. per cassa 249-75. Tureckie oblig. prem, 
kolejowe 400 fr. per meio 250-85., Losy komunałue in. 
Wiednia z r. 1874 510: —. 


Berlin, dnia 26. sierpnia, Banknoty austryaskia 85 20 
Spirytus —*—, 

Paryż, dnia 26. sierpnia. Trzyprocentowe ranta 94,57 
mąka 32:16, : 


Frankfnrt dzia 26. sierpnia. Austr. kred. 2 Os' —. Ko- 
leje państwowe 1583:25, Disconte 183.60. Laura 
Usposobienie spokojne. 
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Berlin, dnia 26. sierpnia. (Giełda popol) & proe. węg. 
renta złota —'—. Węg. renta koronowa —*—. Austryackte 
skcye kredytowe 20975. Staatsbahuy 15087. Lomboacdy 
19:75, Disconto Comandit 1098-50, Rubia 2316-10. 


Tendencya silna. 


Frankfurt, dnia 25 sierpnia. Wezorajsza glelde wie- 
ezorna : Austryscka renta papierowa —*—. Austr. rentę 
srebrna 96.80. Austr. renta złota 98'35. Austryackie akcye 
kredytowe 20962. Staatsbahny 15987. Lombardy 1975 
proc. austr. radia kor. 93'==, 


Tendencya silna. 


Zamkuięcie giełdy berlińskiej. 


Berlin: 26/8 1911. Przy zamknięciu dzisiejszej gieidy 
notowano: Kredyty 205*—, Staatsbahny Disconta 
Comandit 180:67. Berlin Tow. Landl. 16837, Laura 173-325, 
Bohumery 228:75, Kolej połudn. wschodnio-pruska —' — 
Ruble za got. 216'70, Kolej warsz.«wied. 20925, Kolej mo» 
rza środziemnego —*—, Kolej Mezydyonalna 122:25, Losy 
tureckie 173:—, Renta włoska —*—, „Harpaner” kopalnia 
węgla 181:12, Kolej Marienbucg-Miawka —*—, Konsolidae 
cye —'*—, Lombardy 23:37, Kolej Henry 14750, Niemieckf 
Bank narodowy 125'75, Kanada Prołferrad 23037, Akoya 
żegiugi hamburgakiej 131:70, Kurs warszawski —*—, Huta 
„ikKpneremark* 300° —, 3 1 pół pre. rente rosyjska z r, 
1894 —'—, 3:8 prc. ronmtu rosyjska —-—, 4 pre. renta ro» 
syjska z r. 1902 51-50, 4 i poi proc. renta ros. z r. 1906 
100:40, Rheinische Stahiwerka 165* -, Gelsenkirchen 1989-63 


r 


j 


Ogloszenie jest dźwignią handlu! 


BRACIA ROLŃICCY 


Dom handlowo-komisowy 
import i eksport 197 
oraz  fabryczńy 


Dobrze WRO adnń 
wany FOLWARCZEK 
jedenastomorgowy, w pobliżu 
większego miasta powiato- 
wego (dwie godziny koleją 
od dworca), z nowym muro- 
wanym domem jędnopiętro- 


CENY OGŁOSZEŃ 


SKŁAD SERÓW 


KRAKÓW, ul. Wielopole I. 7. 
Adres dla telegr. „RACYA*. 


peres. Śliwki węgier- 
skie 3 K 50 h. Gru- 
Szki i Jabłka stołowe, 
Pomidory K 3. Wysyłka 
W 5 kg. koszykach o- 
Płatnie za pobraniem 
Marya Drancz, 
Zaleszczyki. 


— 


Fortepiany 


Pianina, :: harmonie 


KATM iSYN 


Lwów., Kopernika 1. 16 
ILIE: Tarnów, Zakopane. 
sprzedaje, 
wypożycza 
wymienia. 


489 
- SE 


RI akg) 
Wyprawki dla studentów 


bajecznie tanio 
Kałdry własnego 
“ wyrobu! 
Alerące, wkłady sprężyno- 
» siatki druciane, pierze 
wki. Puch, sienniki, posze- 
| prześcieradła poleca 
najtaniej 


Bayn i pracownia pościel 
Raz. Skibińskiego 


Lwowie, Lopernika 7. 


= 1062 


hoa 

Jenny agentów 
na płacę miesięczną lub 

ate W ZYA, poszukuje się. 

f Sszenią pisemne Lwów, 
Pócztowy 18. 3146 


wym (willa) o 6 pokojach, 
urządzonym z całym kom- 
fortem nowoczesnym. tudzież 
bardzo porządnymi budyn- 
kami gospodarskimi (stajnia 
murowana na 4 konie i 6 
krów, oficyna dla służby itp.) 
z wolnej ręki korzystnie do 
sprzedania: Bliższej wiado- 
mości udzieli, z grzeczności 
dr. Słuszkiewicz, Lwów, ul. 
Maryi Magdaleny 3. 1055 


budowlane przy 
ulicy Cetnerow- 
i éw. Piotra do sprze- 

Wiadomość w kance- 
Dra Agenora Adamow- 

Lwów, Kopernika 1. 
1051 


5 pokoi z przynaleźnościami 
i wygodami, gaz, elektryka f 
centralne ogrzewanie, stajnia 
na 4 konie, z komfortem u- 
rządzona, wozownia i skład 
na słomę i siano do wynaję- 
cia zaraz, ul. Andrzeja hr. 
Potockiego |. 52. 3140 

kancelarya do- 


Adwokacka bere idąca 


w mieście prowincyonalnem, 
przy kolei, do odstąpienia 
pod korzystnymi warunkami. 
Zgłoszenia pod: „M. G.* do 
Administracyi. 1052 


Parcele 


skiej 
dania. 
laryi 
skiego, 


aszczytnie znany za- 
kład fryzyersko-pe- 
rukarski w Hotelu Geor- 
ge'a Grillmayera prze- 
niesiony został na ul. 
Kopernika 1. 14 i poleca 
się nada! łaskawej pa- 
mięci P. T. Publiczności. 
948 


Urzędnik «s: 
Ę towany 
z wykształceniem. przyjmie 
posadę w zarządzie dóbr itp. 
Łaskawe zgłoszenia: „Sylwe- 
ster, Tarnów, restante*. 3142 


Ignacy Cypres 
Kraków, Floryańska 49/10. 


Sprzedaje towary i nadal po 
nadzwyczajnie tanich cenach. 
1 Brytania anker Rem. systemu 
Roskopf z szwaj» 
carskim wer- 
kiem i pięk- 
| nym łańcuszkiem 
tylko zakor.3-90. 
Ameryk. elektr. 
) złoty Remontoir 

a kieszonkowy z 
marką systemu Roskopf, 3 
godz. idący, płaski z metal. 
cyferblatem wraz z pięknym 
łańcuszkiem kor. 4-50. Srebrny 
Roskopf o trzech kopertach, 
bardzo silny 10 k.. Stalowy 
damski Remontoir kor. 7'80. 
Budzik najlepszy kor. 3-—. 
Łańcuszki srebrne od kor. 2'-Q 
Zegarki złote damskie od kor. 
20:—. Bogato ilustrowane cen- 
niki zegarów, biżuteryi, to- 
warów muzycznych i galan- 
teryjnych na Żądanie darmo. 
i opłatnie. 992 


927 


„Za wiersz jednoszpaltowy petitowy lub jego miejsce 24 halerzy; 
w dziale „Nadesłane“ po 80 hal; w dziale „Po kronice“ 2 korory« 
« Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz. coasaua Wyrazy fłustemi czcionkami liczą się podwójnie, 


maszyny do szycia 20 stulecia. 
Kapić można tylko w naszych składach lub przez naszych agentów. 


SMGER Co, MASZYNY BO SZYCIA AKC, TOW, LWÓW, UL. NALICKA 1. i UL. GROBECKA 55, 


Ror.40 Łóżko składane z materacem 


sprężynowym, kołdrą i poduszką. Łóżka żelazne po koron 13:— Łóżka żelazne 
z pełnymi bokami po koron 25, 30, 34, 36, 40 do 120. Łóżka mosiężne z 
materacami po koron 95, 105, 120, 130 do 200. Łóżeczka dziecinne, materace 
druciane, włosienne i sprężynowe od najtańszych — poleca Skład mebli, 


Józef Schnster, Lwów, 3-go Miaja 5. Tel. 2123-II. 


dywanów i pościeli 1026 


Znany od 48 lat 
Skład mebli 
RICZALESA 


sk oe 
+ se 


obecnie 991 


UL. ŁOKASIÓSKIEGG 1. 6. 


wielki wybór. nizkie ceny. 
Ulgi w spłatach. 


Transporty 


U MASZYNA DO PISANIA 


A> TZ RAPŁAPA R 7 wIOOCENEM 
(POLE, AWA 
LWEM 


2|SMEMYS 


= x F" MCH! z 
4 ZE Aard PORANNE 270 
Pę ENY TEE ia 
PAZ o; em. i AE t J 
e RY parta 
; y 19) KONSTRUO SS ee 77 


WIKOŃCZETE FUNACYDNOWANIA 
PIĘKNEJ FORMY GG ò u 
NA ŚWIATOWEJ WYSTAWIE w BRUKSEU 

= sonu 1919 OCZNACZONA MEDALEM 


GRAND PRIX 


„W JÓZEF 
REPREZENTATA: 3 
Picz>""Wr M aw. . == 
ZEE EA 


wyka p praz yzy a 
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DOM SPEDYCYJNY założony w r. 1838. 
H. MENDELSOHN 
RRERÓW dworzec kol., telef. Hr. 86. 

B OGUMIN (ODERBERG) dworzec k., telef. Nr. 10. 
OŚWIĘCIM dworzec k., tel. 54. o SZCZAKOWA dworzeck., tel. 4. 


Odprawa ełowa przesyłek zagranicznych: Wozy meblowe: 


== BIURA SPEDYCYJNE C. K. KOL. PAŃSTW. (KOLEI PÓŁNOCNEJ). ==== 


międzynarodowe po eenach ryczałtowych. 248 


LARIGIN CAPSULA - 
Sec. Dr. Klein 


(Praw. chron.) leczy w pięciu dniach rzeżączkę 

i każdą zaraźliwą chorobę męzkę i kobiecą. Na żo- 

łądek zupełnie nieszkodliwe. -—-- Przyjemniejsze i 

praktyczniejsze od podobnych zagranicznych środ- 

ków (Santal, Santyl. Gonorol, Gonossan i td.) Zdu- 

miewający skutek, — Pierwszorzędne uznania fachowe. 
Dnże pudełko kor. 2:50, 

Dyskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem. 
847 Skład główny i wytwórca 
Itj. Illés Avtal, aptekarz w Szabadka (Węgry). 


Skład główny: Apteka P. Mikolascha (Ma- 
ryan Krzyżanowski) Lwów, ul. Kopernika. 


- . 
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Franków 2500 | 
jako wygranę przy ostatniem ciągnieniu 1. sierpnia 
b. r. wypłaciliśmy na los turecki numer 
263.456 zakupiony u nas na spłaty miesięczne. $ 
Los ten zdobi okno wystawowe nasze przy ulicy § 
Sykstuskiej 8. — Jest to jedna z bardzo licznych 
wygranych, jaką w ciągu lat ostatnich mamy 
szczęście naszym klientom wypłaeić. 
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MI. Piekarska 2. 


Pierwszorzędna Festanracya 
całą noc otwarta. Lokal 
z komfortem 


urządzony 


KONCERT renom. kwarietu 


Schrammiów z wied. „Trocadero“ 


Hi. Piekarska 2. 1 


Dajemy stałe zatrudnienie 
M | przez pracę na nowo opatentowanych płaskich maszynach 
Æ |do plecenia każdemu bez wyjątku, a wiek, płeć lub odda- 
j lenie nie są przeszkodą. Dzienny dochód od Kor. 2 do 4 
i więcej w miarę udoskonalenia. 
Pisemnych wyjaśnień udziela : 


Polecamy: 


1 los turecki 


w 39 ratach miesięcznych po Koron | 
8—. Kor. 312. 6 ciągnień w roku. © 
| Główna wygrana franków 400.660, 
200.000 í f. d. 


| Prawo gry natychmiast po złożeniu pierwszej raty. 
Gazetę, czeki i t. p. dostarczamy darmo i opłatnie. 


DOM BANKOWY 
Rohatyn i Ulam I 
Lwów, ni. Sykstnska 8. sap 


am C MMM. 
Ważne dla Pań! „FAV 6 R IT“ 


ERE i A 
znajduje się obecnie tylko w specyalnym składzie żurnali p. f. 


Śkład goiowych krojów 
JÓZEF LANDAU 


„Samopomoc“ 
krajowe przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych 
Nauka bezpłatna we Lwowie i na prowineyi. 
Warunki tak dgeoduo jak nigdzie, 
Lwów, Kopernika 15a. — Telefon 1554. 
Adres telegraficzny „Inż. TRYLSKI LWÓW=. 


ni. Stanislaw Trylski 
ł konces. Przedsiębiorstwo robót Elektrotechnicznych. 


ul. Czarnieckiego 10. ki c. k. Namiestnictwa. |È p ądzenie światła 1 sity elektrycznej.. Dostawa 
świeczników, motorów, żarówek z pierwszo- 
56 


rzędnych fabryk. 


| mów, ni. hacimska. Telet. 160. 
Najwieksze w krain Garage i wąrsziaty 


urządzone według ostatnich wymogów tech- 
niki z popędem elektrycznym, pierwszo- 
` rzędne siły fachowe. — Sławne automobile 


JE” H <A." 


osobowe specyalnie na Galicyę wzmo- 

cnione, oglądać można w miejscu. 
Stacya benzyny i smarów dzień i noc 
otwarta. — Przybory, pneumatyki, wul- 
kanizator. 487 


Wyżne diny = wese dochody! f 


| Teatr rozmaitości Variété Bristol 
tylko przez racyonalne nawożenie 


: 40—420/, solą potasową. 
B Kainit stassfurcki zawiera 12'40—15%, R 
Í potasu. , 


Jeneralna reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny 


| uuu JÓZEF RARRACH emmm 
Lvr>w, Kosciuszki 1. 18. 
Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. 


Nowy program. Codziennie 2 senzacyjne komedye 
Przedstawienia odbywają się w ogrodzie w razie deszczu w sali. 
Początek o godz. 9 wieczór. 


Polskie Towarzystwo Pedagogiczne we Lwowie 


poleca uczącej się młodzieży szkół wszelkich kate- 
goryi bloki, notatki, 


zeszyty gramatyczne 


znakomita nowość) 


i wszelkie zeszyty szkolne, 


zaopatrzone marką ochronną Towarzystwa Pedago- 
gicznego jako wyroby 678 


wyłącznie krajowe fabryki czerlańskiej, 


jakoteż zeszyty Kaligraficzne z wzorami' Tatucha 
i Czarneckiego dla szkół wydziałowych i zeszyty do 
nauki pisma rondowego, ozdobnego i gotyki, apro- 
bowane przez c. k. Radę szkolną krajową dla szkół | 

wszelkich kategoryi. i 


Młodzieży, ŻĄDAJ ZAWSZE i WSZĘDZIE wyrobów 


fabryki czerlańskiej, 


które otrzymać można we wszystkich handłach pa- 

pieru w krajn, jakoteż w Administracyi Towarzystwa 

we Lwowie ul. Friedrichów 10, oraz na żądanie we 
fabryce czerlańskiej. 

Cenniki wysyła bezpłatnię Polskie Towarzystwo Pe- 

dagogiczne i fabryka papieru w Czerlanach. 


947 


921 


Zawiadamiam Szan. Publiczność 
uprzejmie, że 


MOJA FILIA 


| przy ul. Gródeckiej 1. 14 


mi fim Alojzy Kiibner dl 


już została otwartą. 
A A 


Pismem kieruje: KOMITET REDAKCYJNY. 
Wydawca: Spółka Wydawnicza „Gazety Wieczornej*ę 
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| 1 
u 


1063 


989|K 


(RUTO-RERO 


|| ANTOMOBILOWE | 


| [p ASRARARADŚRANA"FĄ 


2 EKtOoO ř 
Q. chce mieć białe i zdrowe zęby, S7 
A będzie używać tylko 4q 
$ „Krem perlowy“ X 
| OT am i l E T ET S 
4 Jama Ihnatowicza 2 


Nr. 246 


W zupełnie odnowionsj kawiarni 


BREIIMEYERA 


przy ul. Pańskiej, róg Piekarskiej 
-= jako nowość — na ogólne żądanie: 


BY” Ciepłe potrawy przez całą noc 


codziennie od 9-tej wieczór 680 


Koncert muzyki wojskowej. 


Doskonała monit: c] 


Znakomite bilardy 
amerykańskie 


Najtańsze. , Najtańsze. | 


Siatki, —Druł kolczasty, 


| will, pół, ogrodów I pastwiskk— poleca 
i montuje firma 


S. H. Radołowicz 


Dom techniczny i Handel żelaza 1012 


Oparkanienia parków, f 


i 


Lwów -- Plac Halicki 12. 


NE 


siażki szkolne | 
BIE zuóc a Ligii kam TRACK 
dla wszystkich Szkół © 


i najnowsze wydania | 


my © Aay © Globusy | 


Szkoły ftoriepianowe, Słowniki, 


poleca 1015 


S. A Krzyżanowski 


ixsięgarnia, Skład Nut 
FE ZErakow, Rynek A-B 


T 


} , 


t 


R W nn 
Tuba kremu peiłowego 50 hal. 


Pa ADADSDADYBADAŃ e 


L4 2 
iłówne wygrane Koron 345.000 
Najbliższe 3 ciągnienia już 1 i 15 września — 
a rocznie 9 ciągnień ma następująca, polecenia go- 
a grupa: 
f ios węgierski czerw. krzyła 
t los Bazylika-Domhbau 
f ios serbski tytomiowy 
1 los węgierski „Joszio* 


na spłaty miesięczne za 


Koron 185 po Koron 5—, 


Pierwsza rata z przyn. Koron 7:50, dalsze po 
Koron 5. Prawo gry już po złożeniu pierwszej raty. 
Czeki pocztowe bezpłatnie. 157 


Dom bankovy 
SChUtz i Chajes 
LWOW, PL. MARYACKI L. 7. 157 


Odpowiedzialny redaktor: JERZY KONARSKI. 


Drukiem Artura Goldmana, Lwów, Syksłuską 19. 


